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Ck. sąd krajowy ja ko  prasowy na wniosek ok. prokuratora państwa 

po myS i § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w nrze 8 czasopisma »B oian* 
z dnia  15 kwie tn ia  1902 r. a r t y m ły  pod ty tu łem: l i  » A i ty s tk a i  modelka* 
całe s tr .  3. — 3l »i’.ada przyboczna Pawlikowskiego* od •Chciałam po
wiedzie* do »nmyślnio pnąbi* s tr .  3. — 4. »Miądzy krytykami* całe  s tr .  3. 
5. »Demi monde* c..ł s tr .  4. — 6). »C lekarza* całe s t r .  5. — 7) •Te le 
gram do policyi* c:łe s tr .  5. — 8) »Z (izyologri pocałunku* całe  str .  5 . — 
9) >Nieiiokaźna kobieta* od »0 już dawno* do »pro ozycy * s t r .  9. — 10) 
• Jak  kto* całe str .  9 — zawierają znamiona występku z § 516 uk.,  że za
kazuje się  rozszerzania t i c h  artykułów, zatwierdza się  zarządzeną przez 
ck. frokura toryę  pafistwa konfiskatę pomieniouego numeru,  a  cały n a  i ład 
takowego ma byr zniszczonym, albowtem we wszystkich powrższych ar ty 
kułach przedstawione są czyny niemoralne,  naruszające wstydliwość i oby
czajność w sposób gruby i publiczne zgorszenie wywołujący.

Ck. Sąd kraj. iako pras. w Krakowie d. 12 kw ietn ia  1902 r.

M orelow ski.

0 dzienniku „Czasie“  i właścicielu zakładu 
zastawniczego słów kilkoro.

„Czas“ narzeka, że Kraków dąży nad przepaście 
W yzbywając się świadków swej dawnej kultury, 
Bo lichwiarz, co procentów liczy osiemnaście 
Chce swą ręką wandalską niszczyć stare mury. 
A któż winien, że osłu jakaś wyższa władza 
Daje lichwę uprawiać i ludzi okradać? 
Spanoszył się i burzy, co mu nie dogadza.
Nie puśćcie osła w szkodę — nie będziecie biadać!

Pewno mistyfikacya.
Nie małą senzacyę wywołało doniesienie pism 

wiedeńskich, iż w procesie hr. Józefa Potockiego 
o karciarstwo, figurował jako współoskarżony hr. 
Skrzyń-ki, który w pamiętnym dniu także p ra 
cował dla dobra kraju przy zielonym stoliku, za 
co też sąd mu wymierzył karę pieniężną.

Zdaje się, iż jestto plotka, albowiem w Czasie, 
przybocznym organie br. Skrzyńskiego, męża 
niezłomnych konserwatywnych zasad, nie stało 
o tem, ażeby ten jaśnie wielmożny pan brał 
udział w szlachetnym turnieju. Wiadomo nam 
także, iż p. Kazimierz Skrzyński, wiceprezes 
Tow. dziennikarzy polskich, chodził po redak- 
cyach pism krakowskich prosząc w imie koleżeń
stwa, aby takich bajek o jego kuzynie nie roz
puszczano.

Widocznie sąd wiedeński uległ mistyfikacyi.

RACY A.

Ż ona . Mężusiu! Musimy sobie sprawić nowy 
garnitur mebli do salonu — nasz ju ż  jes t  stra
sznie schuśtany...

Mą ż .  Zaczekajmy jeszcze trochę; za parę 
miesięcy będzie nasz garn itur podziwiany przez 
wszystkich jako a n t y k . . .

W tym wieku — trudno.

Do radcy Hablińskiego zgłasza się jakaś 
starsza dama, celem złożenia deklaracyi do w y 
miaru podatku osobisto dochodowego.

Po półgodzinnej konferencyi, podczas której 
dama wszelkiemi siłami broni się ja k  może, 
oświadczając, iż nie m a żadnego majątku, a za
tem i podatku płacić nie potrzebuje — zapytuje 
pan radca spoglądając na arkusz deklaracyjny, 
który owa dama mu podaje:

— Aha! A w tej rubryce pani nic nie na
pisała. Tu jest właśnie rubryka b o c z n y c h  
d o c h o d ó w  — przecież pani musi mieć jakieś 
boczne dochody?

— Ależ fe! panie radco — odpowiada 
dama — przecież pan radca widzi, że mam 
p i ę ć d z i e s i ą t  l a t ,  a zatem bocznych docho
dów, w tym  wieku nie mogę już  chyba mieć...

Z ło ś l iw a .

Dyrektor pewnej skrachowanej instytucyi 
finansowej odwiedza po długim czasie rozłąki 
swoją przyjaciółkę z pół-światka.

— J a k  się masz, dyrektorku! — woła mała 
uradowana. — Wreszcie cię znowu widzę!...

— Wracam z dalekiej, długiej podróży! — 
rzecze dyrektor poważnie...

— Jak to?  P r z e c i e ż  z W i ś n i c z a  n i e  
t a k  d a l e k o  d o  K r a k o w a !  — brzmi sarka
styczna odpowiedź...

Enfant terrible.

Młoda mężatka spaceruje w rannych godzi
nach ze swą pięcioletnią córeczką po plantach. 
W ślad za nią postępuje jakiś elegancki mło
dzian. W  stosownej chwili się zbliża i szepce:

— O pani! Czy mógłbym z panią sam na 
sam... porozmawiać?

— Przecież pan widzi, że mam dziecko przy 
sobie — brzmi również cicha odpowiedź...

— Idź mamusiu, idź! Zabaw się troszeczkę! 
J a  już tatusia zablaguję! — odzywa się na głos 
mała córeczka...

ZŁOŚLIW A ODPOWIEDŹ.

A. Dlaczego ten mecenas X... zawsze nosi 
cylinder?

B. Bo żaden kapelusz tak  skrupulatnie nie 
przykrywa... r o g ó w . . .

Pan prezes.

P a n  p r e z e s  (ubierając się). Ozem się t ru 
dniłaś przedtem?

O n a .  Po co to panu wiedzieć?
P a n  p r e z e s .  Musisz wiedzieć, moje dzie

cko, że ja  zbiei^am^ daty statystyczne dla stowa
rzyszenia ku ratowaniu upadłych dziewcząt, któ
rego jestem prezesem...

Przed wyborami.

— Więc na kogo będziemy głosować? Kogo 
wybierzemy ?

— Co do mnie, to nikogo nie wybieram. 
Wybrałem raz w życiu, lecz tak  źle mi poszło, 
że już  nigdy wybierać nie będę.

— Kiedyż i jak  to było?
— Przed wielu laty — gdy wybrałem moją 

żonę...

Historya mego rozwodu.
Ale proszę się nie rumienić! Opowiem pań

stwu historyę mojego rozwodu! Opowiem pań
stwu wypadeczek, który niestety spowodował, 
że musiałem się rozwieść z moją śliczną, ko
chaną żonką, z którą nie całe dwa lata najszczę
śliwiej pod słońcem żyłem.

Tego roku podczas karnawału odwiedza mnie 
pewnego dnia mój dawny przyjaciel w biurze 
i z miną najbardziej seryo prosi mnie, abym 
wieczorem poszedł na  bal chórzystek teatral
nych. Z szczerem oburzeniem, jak  to przystoi 
przykładnemu małżonkowi, odrzuciłem podobną 
propozycyę.

— Mój drogi! — rzekłem. — Wiesz, że j e 
stem szczęśliwym w pożyciu małżeńskiem. Moja 
żona jest aniołem, ja  żyję jak  w raju, pocóż 
więc mam się wystawiać na niebezpieczeństwa 
jakiegoś tam balu chórzystek? W  końcu jeszcze 
może i zdradę popełnić...

Ale niestety! Mam słaby charakter... Mój 
przyjaciel tak  błagał, tak  prosił, że w końcu 
uległem... zwłaszcza, iż przytoczył takie poważne 
powody, że jako jego przyjaciel musiałem tę 
ofiarę z siebie zrobić... przyjąłem bilet wstępu. 
Mój przyjaciel kochał się w pannie F e l i ,  pier
wszorzędnej ozdobie chóru, rozumie się z wza
jemnością... ale od niejakiego czasu, zwłaszcza 
gdy na horyzoncie pojawił się pewien urodziwy 
porucznik od huzarów, miał mój przyjaciel po
ważne powody do powątpiewania w wierności 
damy swego serca. O róż j a  nie mniej i nie wię
cej miałem się na ów bal udać o charakterze 
tajnego ajenta, z obowiązkiem śledzenia, czy i 
jakie stosunki zachodzą między owym poruczni
kiem a panną F e l ą .  W tedy po raz pierwszy 
okłamałem moją żonkę. Oh! Jak  ja  teraz tego

żałuję! Powiedziałem mojej żo n ie /że  owego wie
czoru odbędzie się ważne posiedzenie w mini
sterstwie... żeby na mnie nie czekała z kolacyą. 
Biedaczka uwierzyła, a ja  poszedłem na ów nie
szczęsny bal. Nie mogę zaprzeczyć, bawiłem się 
wyśmienicie, zwłaszcza, że dama serca mojego 
przyjaciela, była to osoba z temperamentem i 
dowcipem! Muszę się dalej niestety przyznać, 
że upojony jej wdziękami tak  dalece się unio
słem, że ją  w jakimś zacisznym kąciku porządnie 
wycałowałem! Ale bo też to było wszystko, co 
przeciw wierności małżeńskiej zawiniłem! Po 
północy zaczęto się coraz mniej krępować. Bo
gaci mecenasi sztuki poili swoje pupilki szam
panem, a i panna Fela, nad którą miałem czu
wać, uniesiona ogólną wesołością, walcowała za 
pamiętale ze mną po sali. Ale nagle zadrżała, 
zarumieniła się aż po białka oczu i stanęła na 
środku sali.

— Co pani jest? — zapytałem troskliwie.
— Oh!.., mój Boże... jestem zgubiona., ra 

tuj mnie pan... ratuj...
— Ale co pani brakuje?
— Ach!... tasiemka się rozwiązała... gubię 

moje .....  — zawstydzona szeptała mi do ucha.
Obstupui usłyszawszy podobną odpowiedź! 

Wściekle głupia sytuacya! Gdyby otoczenie coś
kolwiek tylko zauważyło, bylibyśmy zgubieni! 
Wyśmiano i wyszydzono by nas! Całą noc ba- 
wionoby się naszym kosztem! Możliwie ja k  n a j 
ostrożniej poprowadziłem moją towarzyszkę do 
ciemnego kąta, a gdyśmy tam wreszcie szczę
śliwie zdążyli, był już najwyższy czas .. W  owej 
chwili przypomniałem sobie zbawcze kieszenie 
mojego fraka. Z błyskawiczną szybkością schy
liłem się na ziemię, podniosłem coś białego, ob
szywanego koroneczkami, bardzo delikatnego i 
ukryłem w głębobiej kieszeni!

Kamień z serca mi spadł! Odetchnąłem całą 
piersią! Reszta balu minęła bez znaczniejszych 
wrażeń Nad ranem odwiozłem pannę Felę do 
jej domu. Byłem szczęśliwy, gdy się znalazłem 
w własnym pokoju. Rozebrałem się, ubranie 
w przedpokoju zawiesiłem do wyczyszczenia i po
łożyłem się spać. Obudziłem się około jedynastej 
rano, a właściwie obudziły mnie jakieś hałasy 
w mieszkaniu. K u  największemu mojemu prze
rażeniu poznałem ostry, skrzeczący głosik mojej 
teściowej! Zrywam się z łóżka, zbieram się pio
runem, ale już w następnej chwili wpada ona 
z furyą do mego pokoju.

— Dobrze, że pana zastaję! — rozpoczęła 
szybko językiem młynkować, a jej siwe oczy ci
skały na mnie jadowite spojrzenia. — Muszę 
panu donieść, że córka moja a pańska żona — 
opuściła już ten  dom na zawsze. Ozy pan  sły
szysz? na z a w s z e . . .  Ładnie się pan  sprawu
jesz! Gdzie pan byłeś tej nocy?

— W ministeryum!
— W  ministeryum! — szydziła ze mnie 

stara. — Więc w ministerstwie mają takie rzeczy?
To mówiąc pokazała mi ad oculos pewien 

przedmiot, na  którego widok zad}’gotałem aż do 
szpiku kości. Był to ów szczegół toalety dam
skiej, który zapomniałem wyjąć z fraka...

— Ale... ale... to czysty przypadek —  ją 
kałem się jak  student...

— Tak? przypadek?... znam ja  takie przy
padki... zgubiłeś moją córkę .. podły... nędznik...

Wyszła, zatrzaskując drzwi za sobą. A  ja  
stałem na środku pokoju niezdolny myśli zebrać. 
Moja żona wniosła skargę rozwodową... nie po
mogła moja obrona... corpus delicti świadczyło 
nieubłaganie... Za miesiąc byliśmy już  rozłączeni.

S 2 > y  F s b r y C Z ^ W  s k ł ć l d  w najświeższych paryskich wzorach
p o  c e n a c h  b e z  k o n k u r e n c y i .

PARASOLEK p a s k i  ”

W o a lk i ,  R ę k a w ic z k i ,  P o ń c zo ch y ,  
B O A  g a zó w  ê  P a r a s o le ,  K a lo sz e .

Jtnastazy F R O  C Z
Kraków, Floryańska 17.



D w óch ^ t o n i c h -
W  górę serca łotry, szuje —
Bo koleżka kandyduje.

Za mandatem żwawo goni 
Z nany dobrze pan Antoni.

Każdy musi go szanować,
Bo gotów... zadenuncyować.

Zgadnijcie: czy to perukarz, 
Świniobójca czy też drukarz.

Drugi Antoś tejże miary 
Na radziectwo m a zamiary.

Paragrafy  zna dokładnie 
I  kręci niemi nieładnie.

Więc gdy wyszły brzydkie fakta 
Chciano złożyć go ad acta.

W ykręcił się z tej afery 
I w radzieckie chce wejść sfery.

Mili obaj Antoniowie 
„Bocian“ tyle wam tu  powie:
Ze chyba wyborców klika 
Musiałaby dostać bzika,
B y takie ja k  wy figury 
Wprowadzić w radzieckie mury.

M y ś l i .

Są tacy mówcy, którzy wyłącznie żyją — 
z e  s z w a j g e l d ó w .

„Krótko a węzłowatou — taki jes t  zazwy
czaj początek długiej a kiepskiej mowy.

Bardzo nieprawdopodobne.

M ą ż  (po przedstawieniu premiery). No, jakże 
ci się podobała dzisiejsza nowa sztuka?

Ż o n a .  W cale dobra. Jedno jes t  tylko w niej 
bardzo nieprawdopodobne: ak t drugi rozgrywa 
się we trzy la ta  po pierwszym, a służąca ta 
sama! Chyba, że jes t  ona z drugim powrotem.

Dobrze się oceniła.

P a n i  A. (opowiadając). Gdy dostałam ów 
list, w którym mój mąż prosił o moją rękę...

P a n i  B. Jak to? Jego wówczas tu  nie było?
P a n i  A. To nie! Tylko, widzi pani, mój 

mąż m a taki zwyczaj, że wszystkie n i e p r z y 
j e m n e  interesa załatwia listownie...

W  RESTAURACYI.

Go ś ć .  Panie, ta  kiełbasa jes t  s tara  ja k  świat, 
a śmierdzi jak  nieszczęście.

G o s p o d a r z .  To też zjedz j ą  pan  prędko, 
a nie będzie śmierdzieć.

MODERN.

—  Mamusiu, objaśó mnie, jak  się mam za
chowywać z narzeczonym po moich zaręczynach?

— Niestety, nie mogę ci dać żadnych rad 
w tym  kierunku, gdyż dziś trzeba się całkiem 
inaczej obchodzić z narzeczonymi, ja k  przed 
czterdziestu laty.

ZA W SZE FACHOW IEC.

D y r e k t o r  t e a t r u  (którego policyant za 
nocne aw antury aresztuje).

— Panie policaj! Aresztowanie się panu 
udało ! Bardzo d r a m a t y c z n i e  p a n  t o  z r o 
b i ł e ś !  Angażuję pana do ról epizodycznych...

„Gzas" i Byk.
Czemu „Czasu z radości 
Aż pod niebo fika,
Że do delegacyi 
W ybrano i Byka?

D w a tu są powody. 
Pierwszym: L ea losy — 
Aby przy wyborach 
Miał żydowskie głosy.

Drugim zaś powodem,
Że czasem wśród nocy 
Trza redaktorowi 
Bezzwłocznej pomocy.

Chodząc za kulisy 
Zmęczył się wspaniale,
A chciałby pracować 
Chociaż woła: cale!

Bykowi zaś pono 
Nie łatwo się zmęczyć,
Może zatem Tadzia 
W  rewizyi wyręczyć.

Kochajaca żona.

O n. Wiesz! moja droga! Często zadaję so
bie pytanie, dlaczego ty  właściwie oszukujesz 
swojego męża? Przecież to taki przystojny, do
b ry  chłop...

O n a .  J a  go też bardzo kocham, tylko po
nieważ on namiętnie g ra  w karty, w i ę c  n i e  
c h c ę ,  a b y  p r z e g r y w a ł . . .

W  k a s a r n i .

Podczas tak  zwanej szkoły, py ta  podoficer 
szeregowca:

— Jak im  powinien być żołnierz?
— Powinien być dobrym patryotą austrya- 

ckim — odpowiada szeregowiec, sądząc, że za
służył na  pochwałę.

— Głupiś — woła podoficer. —  Czy ty  je 
steś posłem do parlamentu? Powinien być w y
m yty  i wypucowany. Rozumiesz?

Jeden aby mądry.

— Tak, stary przyjacielu! Z małżeństwem 
to jes t  rzecz szczególna. Gdy mi dolega moja 
podagra, wtedy szczerze żałuję, że się nie oże
niłem. Gdy jednak  przejdą bóle, dziąkuję Bogu, 
że tego nie zrobiłem.

W pensyonacie.

N a u c z y c i e l k a .  Teraz panno Liii, proszę 
mi powiedzieć, co „nie w ypada11?

L i i i .  Co nie wypada? Niewypada... niewy- 
pada... naprzykład niewypada, gdy ktoś trzeci 
jest przy tem.

Z egzaminu adwokackiego.

P r o f e s o r .  Powiedz mi pan, co m a prze- 
dewszystkiem zrobić adwokat, gdy mu ktoś pro
wadzenie procesu powierzy?

K a n d y d a t .  Powinien wziąć zaliczkę.

Stanisław Knake-Zawadzki.
Dyrektor teatru ludowego.

Któż z was nie zna Zawadzkiego — zawsze po
godnego, z męskim ujmującym a pełnym godności 
uśmiechem na pięknej twarzy, nacechowanej zadowo
leniem, pewnością siebie i świadomością demonicznego 
uroku, jaki na każdym wywiera.

Mężczyźni z zazdrością spoglądają na wyniosłą 
i piękną postać artysty — studenci spotkawszy go, 
przystawają na ulicy, trącając się łokciami, szepcząc 
między sobą: to... Zawadzki! — a kobiety... kobiety 
podnoszą ku niemu z uwielbieniem oczy — czując, że 
demonicznej postaci tego bohatera — nie każda mo
głaby się oprzeć.

Takim był i jest Zawadzki od czasu jak go 
znamy — wcieleniem postaci bohaterów, znakomitym 
przedstawicielem na scenie, artystą z Bożej łaski — 
dla Krakowian nieocenionym i wielbionym. Skromny, 
nie lubiący blichtru i blagi, cały oddany z prawdziwem 
zamiłowaniem sztuce, która była zawsze jego drugiem 
życiem i bez której obejśćby się nie potrafił — przed
stawia obraz artysty z owej dawnej epoki, która już 
prawie wymarła, pozostawiając po sobie tak miłe i ni- 
czem nie zatarte wspomnienia.

Ukończywszy szkołę dramatyczną Deringa w War
szawie, wstąpił na scenę razem z Frenklem i Pyszni- 
kówną. W r. 1880 angażuje go do Krakowa Koźmian — 
wkrótce jednak, bo już po roku zabiera go do Po
znania Rychter, gdzie pod dyrekcyą Dobrowolskiego 
jest filarem sceny poznańskiej. Po latach 4-rech opuszcza 
Poznań, obejmując kierownictwo teatru lubelskiego — 
stąd wyciąga go jednak Barącz do Lwowa. W r. 1898, 
kiedy dyr. Pawlikowski objął teatr krakowski, po
wraca Zawadzki do Krakowa i oto jego karyera ar
tystyczna.

Nie naszą rzeczą zastanawianie się nad twórcz o- 
ścią i gieniuszem tego znakomitego artysty i wyli
czanie tryumfów i sukcesów scenicznych — któż bo
wiem nie był ich świadkiem? My możemy i poczu
wamy się w tym miłym obowiązku i z naszej strony 
do tej powodzi okrzyków uznania i sympatyi z jaką 
się spotkał dyrektor teatru ludowego — za swą nie
zmordowaną pracę i niespożytą energię, wobec tylu 
niezliczonych trudności i najwstrętniejszych intryg, 
z jakiemi musiał się borykać, nim zdołał wskrzesić do 
życia instytucyę tak kulturalną i pożyteczną, jaką jest 
teatr ludowy — dorzucić jako przedstawiciele polskiej 
prasy humorystycznej skromną wiązankę życzeń, oby 
długie lata pracował z pożytkiem dla polskiej sztuki 
i aby budził zapał w sercach ludu i plastycznie wska
zywał piękno i ideał — wyśniony w myśli i sercu 
wieszczów narodu!

A choć dużo było intryg 
Zabiegów nie mało,
Jednak teatr ci dla ludu 
Stworzyć się udało!
Coraz lepiej ci się nawet 
Powodzić zaczyna -—
Teraz cię już nic nie zmoże 
Dyabeł ni... Lucyna!...

Najlepsze „PUCH“-Rad 
Rowery: słynnej fabryki 

JO H A N N  PUCH, GRAZ.

„PREMIER“-Helical ZA

znanej firmy angielskiej 

The Premier Cycle Co. Ltd. Conventry.

do nabycia w składzie: Libm ann i M achauf, K rak ów , L ub icz  7.
Bw,i.hn».ńw nnufornwyoh 6 — 18 N a p r a w a  r o w e r ó w  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i .

Na i ą d a n i e  c e n n i k i  
r ~ r r .  b e z p ł a t n i e .



Facecye autentyczne.
W  pewnem staroży tnem  polskiem mieście 

u n iw ersyteckiem  w ykłada na  wydziale p raw ni
czym praw o kościelne ksiądz p ra ła t  X... Słynie 
on szeroko ze swej dobroci i pobłażliwości, z ja k ą  
swego bądź co bądź najtrudniejszego przedm iotu 
py ta  p rzy  egzaminie. K siądz profesor s ta ł  się 
w skutek tego ulubieńcem młodzieży, bo s łucha
cze nie potrzebowali się tak  bardzo ściśle p rz y 
gotow yw ać z p raw a kościelnego, gdyż ksiądz 
profesor t a k  dalece pom agał kandydatow i p rzy  
egzaminie, że coś ostatecznie z niego w yciągnął.

P ew nego razu  zasiadł do egzam inu jakiś 
słuchacz, no i rozumie się o praw ie kościelnem 
n aw et pojęcia nie miał. K siądz profesor zadaje 
kandydatow i py tan ie :

— Proszę mi w yliczyć im pedim enta  matri- 
monii (przeszkody do zaw arcia  małżeństwa).

K an d y d a t  z biedą w ykrztusił coś ze trzy  
przeszkody.

— Ale o najważniejszej przeszkodzie pan  
zapomniał! —  rzecze ksiądz profesor i palcem 
w skazał n a  s i e b i e .

K siędzu profesorowi rozchodziło się o impe- 
dimentum ordinis — to je s t  o przeszkodę w y n i
kającą z przynależności do stanu  duchownego.

— Aha!... prawda!... — rzecze k an d y d a t — 
impedimentum impotentiae.

JNfiewienzy Jom asz .
(Z Heinego).

W ięc spoczniesz w mych objęciach 
P rzy tu lę  cię do łona,
G ^y rozpalona główkę 
Spuścisz na  me ramiona.

W ięc spoczniesz w m ych objęciach? 
Na myśl tę  tak  czarow ną 
Serce mi drży i wzbiera 
Radością niewym owną!

Św ięty  Tomaszu! nie wierzę 
I w ątpię  do dnia tego,
Aż palec mój zanurzę 
Do ra n y  szczęścia m eg o !

Znalazł się w kropce.

Młody, początkujący lekarz prosi starego, 
bogatego skąpca o rękę jego  jedynaczki, pow o
łując się na to, że on pannę  szalenie kocha, no 
i że pan ienka również mu je s t  wzajemną. S ta ry  
harpagon atoli ani słyszeć o tern n ie  chce i tak  
m otyw uje swoją odmowę:

— P a n  nie masz nic, p rak tyk i też nie masz, 
więc jako  kochający ojciec nie mogę mojej je 
dynaczki powierzać n iepew nym  losom... w tak ich  
zaś wypadkach nie kieruję się s e r c e m  tylko 
mózgiem...

— Pan ie  dobrodzieju! — szepnął lekarz, 
skromnie spuszczając wzrok. — Czy nie mogę 
mieć nadziei, że m ó z g  p a ń s k i  z m i ę k n i e ?

Obrazek z przyszłości.

A . D laczego ta  p rzysto jna  p an n a  nie w y 
chodzi za mąż? J e s t  doktorem  medycyny, m a 
św ietną praktykę...

B. Bo, widzisz, ona na  uniwersytecie p r z e -  
p u t a ł a  c a ł y  s w ó j  p o s a g . . .

Słuszne zapytanie.
W iedeński k ra jow y sąd cyw ilny przed nie

daw nym  czasem w ydał ciekaw y w yrok  w pe 
w nym  procesie rozwodowym: oto zezwolił p ro 
cesującym się małżonkom na  seperacyę quo ad 
tormn et mensam (od stołu i łoża) n a  rok n  a 
p r ó b ę .  W  m otyw ach w yroku sąd podniósł, że 
g dyby  się po owym próbnym  roku seperacyi 
okazało, iż małżonkowie nie są w stanie dalej 
żyć z sobą, natenczas sąd bezw arunkow o un ie 
ważni małżeństwo. Otóż zapy tu jem y niniejszem 
św iatłych ustaw odaw ców  publicznie, dlaczego nie 
zezw ala się n a  ż e n i a c z k ę  n a  p r ó b ę ?  P o 
w iedzm y także na  rok, po upływ ie którego m ał
żonkowie m ają  oświadczyć, czy stanowczo po 
zostają przy  sobie, czy też nie! Podczas n a j 
dłuższego narzeczeństw a nie m ożna się przecież 
tak  dokładnie poznać, ja k  właśnie podczas t a 
kiej próbnej wspólności m ałżeńsk ie j!

Taki, który w 24 godzin po ślubie 
ża łow ał swego kroku.

N ie  w i e  k o g o .

Dwóch andrusów  10-cioletnieh g ra  pod „T ea
trem  ludow ym - w guziki. Wreszcie poczynają 
się kłócić i s tarszy  młodszego uciął w pysk.

— O ty  hyclu jeden  — woła uderzony — 
a wisz ty  synu, kogo ty  bijesz?

S ta rszy  popraw ia mu jeszcze raz.
— O ty  psi synu — woła na pół z płaczem  

b ity  —  a wisz ty  kogo bijesz?
S ta rszy  zdzielił go jeszcze raz  przez gębę — 

uderzony wrzeszczy teraz na  ca ły  głos.
— A  ty  taki — to ty  mnie bijesz! A  wisz 

ty  kogo bijesz? M o j e m u  d z i a d k o w i  s a m  
P u z y n a  n o g i  m y j e !  (W Wielki czwartek 
k a rd y n a ł  P uzyna  m yje nogi 12-tu  dziadom. 
Przyp. zecera).

ZN A  S IE B IE  D O BRZE.

P a n i .  Ach! Pan ie  Józefie! P an  zawsze tak  
elegancko uczesany, pan  bardzo ja k  widzę, dba 
o swoją głowę!

P a n J ó z e f .  Rzeczywiście, muszę przyznać, 
ż e  g ł o w a ,  t o  m o j a  s ł a b a  s t r o n a . . .

Z dyskursów małżeńskich.

S t a r y  m ą ż .  Spodziewałem się, że nasze 
wzajem ne pożycie będzie idealniejsze!

M ł o d a  ż o n a .  Co? J e s z c z e  i d e a l 
n i e j  s z e ?

W Y ZN A N IE.

P a n i  d o m u  (do pokojówki, k tó ra  czegoś 
źle wygląda). Nieszczęsna! Od kiedy?

P o k o j ó w k a .  Z apy ta j  pani swego męża — 
o n  m a  k a l e n d a r z . . .

Jaka różnica?

— J a k a  je s t  różnica między różą a hegarem ?
— Różę się w kłada  do butonierki, a hegar... 

je s t  blaszany.

Kwestyonaryusz „Bociana41.
Z  powodu łapówki 200 koron, ja k a  miał 

wziąć jeden  z radców lwowskich, rozesłaliśmy do 
naszych krakowskich radców kw estyonaryusz 
z zapytaniem , ja k  się na tę  sprawę zapatru ją . 
O trzym aliśm y dotąd następujące odpowiedzi:

Tram w aj elek tryczny je s t  jed y n ą  dobro
czynną insty tucyą  w Krakowie.

Bothwein.

Ł apów ka w gotówce je s t  niemoralnością. Co 
innego je s t  posłać komuś 10 butelek starego w ina 
z mojej piwnicy (ul. Szczepańska 1. 3). Sikonia 
nie  radzę, chyba całą beczkę z dodatkiem  kilku 
butelek  koniaku.

Federowicz

Ścisłe pokrewieństwo łapówki z mojem n a 
zwiskiem uw aln ia  mnie od odpowiedzi.

Łapiński.

A  m iałbym  to chłopie trafikę, gdybym  nie 
zna ł się na  rzeczy.

Bujański.

Ow radca lwowski jest... bydlę!!! Należy 
go zbojkotowa.6.

Jordan.

O takich sem tajem nicach nie mluwi se na 
wet z w łasną sem piterną — bo nech ne wie le 
wica co sem bierze prawica.

(podpis nieczytelny).

200 koron brać łapówki, to skandal —  bo 
nie  mówię gdyby  dano 500! T rzeba  się cenić.

Noivakowski1). (?)

Panie re d ak to rze ! R ozstrzygają  się losy mo
jej w iceprezydentury , a p an  mi zawracasz głowę 
jakiem iś głupstwam i.

Leo.

Są t rzy  n a  szwiccze wielkie sziły: kobyła, 
wojsko i rebuchem. A ta  trzecza je s t  ekstra-fein, 
bo i tam  sze dostanie, gdże kobyła sobie nie 
wpichnie, a wojsko nie strzelni.

Hirsch.

K to nie smaruje, ten  nie jedzie . Zajechał
bym  to j a  z Mościsb do Wiednia, gdybym  nie 
smarował?

Doboszyxski.

Prócz tego  otrzym aliśm y zbiorowe pismo od 
k ilkunastu  kandyda tów  z małych realności, k tó 
rzy nas zapytu ją , czy ich uw ażam y za takich 
osłów, że nie będą chcied odbić wyłożonych na 
w ybory  kapitałów ?

*) Chyba to dopiero jakiś kandydat na radcę, bo ta 
kiego nie ma w kalendarzu Czecha.

W  SZK O LE.

N a u c z y c i e l  (na lekcyi rachunków). Pin- 
delski! P rzypuśćm y, że tw oja m atka w inną jes t  
p iekarzowi 6 koron, rzeźnikow i obok waszego 
domu 10 koron, a sklepikarzowi 7 koron 50 hal. 
Ile to...

P  i n  d e 1 s k  i (przeryw ając nauczycielowi). 
O! Tobyśm y się ju ż  daw no na  inną  ulicę w y 
prowadzili ...

N A JW IĘ K S Z Y  SUKCES.

P o ś r e d n i k  m a ł ż e ń s k i .  Jak im i sukce
sami mogę się w moim zawodzie pochwalić? 
Oto udało mi się moją jeszcze zdrowę, owdo
wiałą t e ś c i o w ę  w y d a ć  z a  k o l o n i s t a  
z A f r y k i  p o ł u d n i o w e j .

Kapelusze, Cylindry
P. &  C. HABIGA —  WILHELMA PLESSA
z innych  ces .  i k r ó l .  n a d w o r n y c h  f a b r y k

Zdzisław ZDANOWICZ
B I E L I Z N Ę  m ę s k ą ,  

K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i ,  |

k a l o s z e  r o s y j s k i e  a  K r a k ó w , ul. S ł a w k o w s k a  8 .



Facecye autentyczne.
W  czasie rekolekcyj przedwielkanocnych 

zgłasza się pew nego popołudnia n a  inspekcyi 
policyjnej jak aś  młoda, przysto jna panienka, na  
pierw szy rzu t  oka sem inarzystka lub  coś w ten  
deseń i donosi zdyszana, że podczas rekolekcyj 
w kościele św. B arb a ry  wyciągnięto jej portm o
netkę  z kieszeni. D y żu rn y  komisarz p. dr. T... 
b ada  j ą  o szczegóły tego zajścia.

— Czy nie zauw ażyła pan i koło siebie j a 
kiejś podejrzanej postaci? — p y ta  komisarz.

— W łaśnie —  rzecze poszkodowana — stał 
przez cały czas koło m nie jakiś  elegancki pan...

—  No i nie czuła pani, czy kto nie sięgnął 
pan i ręk ą  do kieszeni? — badał dalej komisarz.

—* To też te n  pan  w łaśnie to zrobił...
—  W ięc dlaczegóż go pan i nie p rzy trzy 

m ała?  — zdziwiony wielce p y ta  komisarz.
Dziewczę się zarumieniło ja k  wiśnia, po

czerń zaw stydzone szepnęło:
—  B o.. .  bo ...  n i e  p r z y p u s z c z a ł a m ,  

ż e  o n  s z u k a  z a  p o r t m o n e t k ą . . .

RO ZM O W A  BALOW A.

O n  (lekarz bez praktyki). Czy pani cierpi 
na  kurcze żołądkowó?

O n a  (zdziwiona). Nie!
O n. J a k a  szkoda! Mam taki wspaniały 

środek...

Złośliwy.

A . (lekarz). W ie pan! Dzisiaj miałem w ypa
dek najdziwniejszy, jak i  się kiedykolwiek jak ie 
mu lekarzowi wydarzył...

B. C z y  p a n  k o g o  w y l e c z y ł ? . . .

Z dyskursów małżeńskich.

Ż o n a .  Czasy się zmieniają! T eraz  się ze 
m ną kłócisz, a nie tak  daw no ja k  mówiłeś, że 
wolisz raczej ze m ną i ś ć  d o  p i e k ł a ,  j a k  be- 
zemnie d o r  a j  u...

M a ż  (wzdychając). T ak ! N i e s t e t y  m o j e  
ż y c z e n i e  s i ę  s p e ł n i ł o . . .

Także handel terminowy.

Do pew nego profesora zoologii, k tóry  szcze
gólnie poświęcił się badaniu  t a s i e m c a ,  zgłasza 
się jak iś  facet i ofiarowuje mu n a  sprzedaż 
„w spaniały okazu tasiem ca — ja k  sam mówi. 
Profesor u radow any p rzyrzeka m u 5 koron, je 
żeli przyniesie ów „okaz", jed n ak  facet zakło
potany  zaczyna się czegoś skrobać w głowę, 
wreszcie rzecze:

— P an ie  profesorze? Nie m ógłby mi pan  
dać t a k  z k o r o n ę  z a l i c z k i ,  bo  m u s i  p a n  
p r o f e s o r  w i e d z i e ć ,  ż e  j a  g o  j e s z c z e  
n i e  w y d o s t a ł e m . . .

PARADOKS.

A. (na pogrzebie). K to  to jes t  ten  pan, 
k tóry  tak  rzewnie płacze?

A. To je s t  śmiejący się spadkobierca,..

JUokajstwo lwowskie.
Zdejmij narodzie kapelusz 
I  święć now y jubileusz,
K tó ry  wysoce masz cenić!
Bo przed la ty  pięćdziesięciu 
Szczęśliwa przyszła  myśl księciu 
B y  się z księżniczką ożenić.

Nie próżnowali oboje,
Po roku było ich troje.
A po trzech  było ich Czworo;
A że to życie nie chwilka 
Ciąg dalszy jeszcze la t  kilka 
Trw ał, aż ich było sześcioro.

W  pałacach sobie mieszkali 
F ry k a sy  smaczne zjadali 
I  zagranicę jeździli;
W  m leku się p tasiem  kąpali, 
Pochlebstw tysiące słuchali,
J a k o  bogowie ta k  żyli.

R az  wprawdzie książę za młodu 
D la dobra swego narodu 
N araża ł zdrowie i mienie;
Ale to było chwilowo.
Uznał, że więcej je s t  zdrowo 
Mieć pełne zło ta  kieszenie.

W ięc banki różne zakładał 
P ieniądze ciułał i składał,
Wielbił za lety  gotówki,
A  dla narodu w tym  czasie 
Posiadał zawsze w zapasie 
Strój kontuszow y i  miówki.

W  gadaniu  n ik t  m u nie sprostał 
Próżniaków  ła ja ł i chłostał,
A  sam nie robił nic zgoła,
Tylko  polował zawzięcie 
Mówiąc, że w  p racy  odmęcie 
P o t  krw aw y lał m u się z czoła.

B y ł  dem okratą ognistym,
A  p a try o tą  ta k  czystym,
Że m u nie było równego.
N a  czerwoności tej strunie 
W y g ra ł  o „złotem" pieśń „runie"
I  tytuł... radcy  tajnego.

A jako  inni panow ie 
Ze skąpstw a poszedł w  przysłowie, 
„Pismakom* ty lko by ł ho jny  — 
W ięc ci przez różne gaze ty  
Głosili jego zalety
„Oto m ąż — krzycząc —  dostojny !“

W ięc m u za  wielkie zasługi 
Lw ów  ja k  szeroki i długi,
H ołd  niesie, bo umie ocenić 
Co to za szczęście, iż księciu 
P rzed  la ty  pięćdziesięciu 
Zachciało się ożenić.

Na-m.

Bilety wizytowe.

J u lia n  Morelowski
stały współpracownik „Bociana 

a w wolnych od zajęcia chwilach wice
prezydent c. k. sądu kraj. karnego.

N IE PO R O Z U M IE N IE .

S t a n g r e t  (wchodzi do handlu z bielizną). 
Proszę mi dać- kołnierz stojący...

S u b j e k t .  A  k tó ry  num er pan m a? 
S t a n g r e t  (z dumą). Przepraszam  bardzo! 

J a  nie jestem  n u m e r o w a n y . . .  j a  od hr. Pro- 
tockiego...

Przy sekretarzu.

Pew ne tow arzystw o zabaw ia się po kolacyi 
w jada ln i  w sekretarza  — część zaś tow arzystw a 
złożona z trzech pań  i pana  X... młodego i p rzy 
stojnego młodzieńca g ra  w salonie w taroka. 
W tem  jed n a  z p ań  zabaw iających się w sekre
tarza , w ysy ła  karteczkę do pana  X... n as tęp u 
jącej treści:

„Proszę przyjść do n a s !“
Pan  X... odpisuje natychm iast:
„W  jada ln i ju ż  byłem  — do sypialn i ' nie 

w ypada".
Za chwilę w raca odpowiedź:
„Pomiędzy sypialn ią  a jada ln ią  je s t  p rz e d 

pokój..."

P r z y w i le j .
Pensyonow any radca sądowy p an  X... j e s t  

trochę głuchy. Do jego córki, ukończonej semi- 
narzystki, przychodzą bardzo często jej koleżanki 
na  pogawędkę. W tedy  pan  radca zawsze cichcem 
wsuwa się do pokoju panieńskiego i bierze udział 
w konwersacyi — przyczem jednakże każdą p a 
nienkę musi to pogłaskać, to z lekka uszczypnąć 
i t. d. — rozumie się tak  po ojcowsku. Ale d o 
rosłe panny  by ły  oburzone takim  obejściem się 
pana radcy.

— To podłość ze s trony  tego radcy! —  rz e 
k ła  raz  energiczna p an n a  Misia do swej ko le
żanki. — Jak iem  praw em  on nas głaska i szczypie?

— W idzisz! — odpowiada koleżanka dyp lo 
matycznie. — On m a nietylko prawo, ale i p rz y 
wilej do te g o ! W s z a k  w i e s z ,  ż e  k t o  n i e  
s ł y s z y ,  m u s i  c z u ć . . .

B e z  r ó ż n ic y .

Młoda p an n a  powożąc sam a końmi, r a p to 
wnie skręcając nimi w yw raca kabryc le t i w y 
pada  z niego na  ziemię. Ma jednak  na  ty le  p rz y 
tomności, że cugli z rąk  nie wypuściła — i za 
chwilę p rzy  pomocy służącego była ju ż  z po
w rotem  n a  koźle.

— A  co Jan ie  — odzywa się do służącego — 
widziałeś m oją energ ię?  Ja k ż e  ci się podobała?

— A no, nicego, prose panienki — odpo
wiada służący — taka samiusieńka ja k  i u mojej 
Kaśki.

Nieczyste sumienie.

— P anie  redaktorze! — oznajmia sekretarz 
redakcyjny. —  Jak aś  pan i czeka na  p an a  reda 
która... mówi, że przyszła  w sprawie o m y ł k i  
d r u k u . . .

— Mój B o że ! — redak to r łapie się za 
głowę. — To z pewnością moja żona! P rzyszła  
mi zrobić scenę za o m y ł k ę  d r u k u . . .

— Za ja k ą  omyłkę? — p y ta  zdziwiony se
kretarz.

— U... u  nasze) p o k o j ó w k i . . .

Zagalopowała się.

P a n i  d o m u  (wydekoltowana, p rzy  stole 
podczas podaw ania gęsiny do swego sąsiada). 
Proszę, panie profesorze! Proszę się nie żeno 
wać! Może pan  chcesz p i e r s i ? . . .

M agazyn  n ow ości

JÓZEFA RUDNICKIEGO
K r a k ó w ,  _A_— I B .

p o lec a :

Rękawiczki spacerowe, wizytowe i balowe, Krawaty angielskie, Płaszcze nie

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży 

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan- 

totle, Bielizna męska, biała i kolorowa.



f l i s
m k m

— uo to jest wyjść z wprawy — od 

pół godziny szukam i szukam i nie mogę 

trafić, gdzie włożyć!

— W ie pan, że ogrodnictwo 

to musi być bardzo przyjemne 

zajęcie?

— O tak, proszę pani — a 

szczególnie szczepienie i podle

wanie !



— Gzy pani się boi mężczyzn z bliska, że się pani tak  ciągle odemnie usuwa.
— Wcale nie — ja  naw et uważa pan bardzo lubię męzczyzn z bliska, tylko w innych okolicznościach, t. j. 

nie na ławce i nie w publicznym ogrodzie!...
W

— Powiedz mi pani, dlaczego \ 

odrzucasz moją rękę? Czy pani 
sądzisz,’ że już  nie potrafię ko

biety uszczęśliwić?
— Przeciwnie — wiem nawet 

że pan byś bardzo szanował swoją 

żonę...
— No więc o co się pani roz

chodzi?
— O to, że ja  właśnie nie 

chcę, aby mnie mąż szanował!...

Jak ie  te kobiety zagad

kowe, to nie do pojęcia — 
a każda czego innego szuka 
u mężczyzny a wszystkim 

właściwie o to samo się roz
chodzi, to jest o... nięch bę
dzie — pieniądze!



T a k ż e  a r t y s t k a . J<roraka krakowska. P r z y sz ło ść  narodu.

E x re o tw arcia tea tru  ludowego, opanow ała 
K rakow ian  m ania  a r ty s tyczna  i nie m a prawie 
dnia, aby do dy rek to ra  Zawadzkiego nie zgłosiło 
się kilku mężczyzn lub kobiet, czy przypadkiem  
nie  potrzebuje ak to ra  lub aktorki. Otóż jed n ą  
tak ą  rozmowę pewnej adeptk i z dyrek torem  
gwoli rozweselenia naszych czytelników p rzy 
taczam y, poręczając za autentyczność.

—  Czem mogę pani służyó — p y ta  d y 
rek to r  Z...

— A  no —  szłyszałam, czo p an  dy rek to r po- 
czebuje ar tysztków , to i przyszłam.

— Dziękuję — no a umie pan i czy tać?  — 
p y ta  dyrek tor, aby  się gościa pozbyć.

— Jeszcze czo — żebym um iała  czytacz, 
tobym  poszła ża szklepową...

R ada.
Chcesz dojść ła tw o do pieniędzy 
Zmień się w G órską lub Sulimkę,
A jeślić to będzie trudno 
U rządź do R zym u pielgrzymkę.

Zarobisz n a  każdej „sa tuceu 
Dziesięć blatów, albo więcej 
I  zgarniesz za swą pobożność 
Siedem do ośmiu tysięcy.

W tedy  będziesz mógł jedw abie 
Spraw iać serca twego damie,
K tó ra  teraz  nieboraczka 
Siedzi cicho w s m o c z e j  jamie.

Do w y b o r c ó w !
„R estau ra to r14, wychodzący we Lwowie or

gan  szynkarzy, poleca we w stępnym  artyku le  
kandyda tu ry  na  radców  miejskich krakowskich 
pp. A ugusta  M ieduiaka i N. D robnera, ponieważ 
„wybór ich l e ż y  w  i t e r e s i e  t y s i ę c y  k o n 
s u m e n t ó w ,  k tórym  los współmieszkańców nie 
może być obojętnym ".

ZŁO ŚLIW Y .

A . (popołudniu do spieszącego się radcy). 
Gdzież to tak  spiesznie, pan ie  radco?

Radca. Do biura, do biura...
A . (spoglądając za  nim). H m ! Hm ! T e n  

m u s i  b y ć  d o p i e r o  ś p i ą c y m . . .

Na t a n d e m ie .
Chcąc we dwójkę się zabawić,

I  miłego zażyć wczasu,
Z p ięknym  chłopcem na  tandemie 

Pomknęliśm y, hen, do lasu!

O tem ciągle teraz  roję
I  bez przerw y m arzę prawie,

J a k  się jedzie  doskonale
Pośród lasu n a  murawie.

K o n fu z y a .

W  toku jak iegoś procesu cywilnego w sfe
rach  dziennikarskich, orzekł wiedeński sąd, że 
„gazeta je s t  tow arem ". W obec takiego pojmo
w ania — odzyw a się obrońca — dojdziemy do 
tego, że p r a s o w a n e  spodnie, p r a s o w a n e  
figi, p r a s o w a n a  k iełbasa i t. d. będą uw a
żane za p rodukt p r a s y . . .

Pom iędzy kandydatam i na  rajców  k rak o w 
skich znajduje się ju ż  dotąd 42 braci G rygla- 
szewskich, z k tórych każdy jed n ak  n a  czas w y 
borów przy ją ł  inne nazwisko.

N a  dzień 12-go m aja zapow iada tea tr  ludowy 
wesołą sztukę ze śpiewami i pyskobiciem, p. t.:

W O JN A  Ż Y D O W SK A

K osztow ne dekoracye pędzla d ra  Lustgar- 
ten a  i d ra  Horowitza. K ostyum y z pracowni 
H irscha L andaua. K u p le ty  d ra  Grossa. Zastaw a 
stołowa firmy W . Bazesa. L ud  zbrojny dostar 
czony przez dyr. Korotkiewicza. B uda ra tunkow a 
pod osobistym kierunkiem prof. W icherkiew icza. 
B roń z firmy Gędzierskiego i Sp. G alerye p rze 
znaczone dla chrześcian.

Właściciele domów publicznych, głosujący 
w kole inteligencyi, u tw orzyli osobny komitet, 
k tórem u polecono, aby  się zw ąchał z kom itetem  
konserw atyw nym  lub dem okratycznym  i zawarł 
z nim  kompromis. Panow ie »publicznii« żądają 
dla siebie dwóch miejsc w radzie, a s tronnictw u, 
które wejdzie z niemi w p ak ta  ofiarowują swe 
lokale zakładowe dia agitacyi w każdej porze 
dn ia  i nocy.

Pogłoski o śmierci zacnego filantropa V oglera 
n a  szczęście nie spraw dziły  się. D ostojny prze
mysłowiec cieszy s:ę najlepszem  zdrowiem. Zato  
w gronie jego  kuzynek  zdarzy ły  się w ostatnich 
dniach w ypadki zasłabnięcia. W ezwany lekarz, 
dr. Szwarc sądzi, iż troskliw a opieka lekarska 
usunie z czasem p rzykre  następstw a nieostrożnej 
młodości. '

Dalsze odczyty prof. Lutosławskiego o „alko
holizmie" zostały zakazane wskutek energicznych 
protestów, wniesionych przez „przyjaciół alko
holu", odbywających swe posiedzenia w lokalach 
Hawełki, K lim ka, Wenzia, Suskiego, K osza itd. 
P ro tes t  opatrzony 4000 podpisami, w ręczyła dy- 
rekcyi policyi depu tacya  sk ładająca się z pp. 
Biasiona, Bieleckiego i pasto ra  Gabrysia.

Archeolodzy odkryli, że w K rakow ie z n a j 
du ją  się dwie s m o c z e  j a m y :  jed n a  pod W a
welem, a d ru g a  w okolicach probostw a św. Flo- 
ry a n a  na  K leparza . T a  d ruga  m a być lepiej 
zbudow ana i przystro jona , ale ty lko pierw szą 
m ożna oglądnąć za zezwoleniem właściciela.

T A K Ż E  PR ZE C ZU C IE .

— P opatrz  ja k a  t a  F e la  smutna. Ja k o  sze
snastoletnia narzeczona, której ślub za tydzień, 
pow inna przecież być weselszą.

— Przeczuw a biedaczka co j ą  czeka za ty
dzień...

T R Z Y D N IO W A  CHOROBA.

F a c e t k a .  Pójdziesz do pana  hrabiego i 
przeprosisz, że dziś go  p rzy jąć nie mogę. Po
wiedz, że jestem  chora.

E k s p r e s .  A jeżeli pan hrabia zapyta, 
kiedy pan i go przy jm ie?

F a c e t k a .  Powiedz, że za  trzy  dni, gdyż 
za trzy  dni będę zdrowa...

AU!

Najbardziej rozpow szechnioną n a c y ą  na 
świecie —  je s t  konkubi n  a c y  a...

N a w erendzie w kaw iarence 
Dwóch facetów siedzi —  ślicznie — 
Jed en  ciągnie słomką kawę 
D rugi p a trzy  id y o ty czn ie !

K w ia t młodzieży tak  wygląda, 
Chudy z ty łu  — cienki z przodu, 
Glista, zdechlak, niedołęga 
I  to  przyszłość jest narodu!

Z A W S Z E  W IĘ C E J.

M ł o d e  d z i e w c z ę .  J a  jes tem  biedną 
dziewczyną i nie mam nic więcej prócz mojej 
cnoty...

F a c e t .  To masz odemnie zawsze więcej 
moje dziecko!

Przed teatrem ludowym.

F a c e t .  P an i  jesteś zbudow ana ja k  Wenus... 
J e d n a  z a r t y s t e k .  Skąd p a n  to może 

wiedzieć? Przecież nie znam y się b l i ż e j .

To go wykierował.

...Tak, tak  to, z panem  radcą przed  kilkoma la ty  
S taraliśm y się o względy p an n y  H onoraty , 
Nakoniec on ustąpił, ja m  ślubu dochował —
A  niechże go szlak trafi! to-^eię wykierował!..

W  SĄ D ZIE.

S ę d z i a .  K radzież ta, po łączona  z w łam a
niem, dowodzi, że oskarżony m a ogrom ną dozę 
bezczelności i odwagi.

O s k a r ż o n y .  T a k  pan ie  sędzio. Odwaga 
zdobi młodzieńca.

W knajpie.

U r ż n i ę t y  f a c e t .  J a  czuję, że już mię 
dyabli... tego... niedługo wezmą, połóż przynaj
mniej wieniec na  moim grobie, jak  ja... tego 
umrę.

D r u g i  f a c e t .  Ależ naturalnie , ty lko staraj 
się umrzeć zaraz po pierwszym.

NA PO LIC Y I.

— A  więc to ty  p taszku jes teś  owym nało 
gow ym  złodziejem, za k tó rym  ty leśm y szukali.

— To nie  j a  widocznie panie komisarzu, bo 
j a  jestem  złodziejem z am atorstw a.

W sądzie.

S ę d z i a .  Musiałeś się od daw na obracać 
w tow arzystw ie złem, niebezpiecznem i zepsutem.

Z ł o d z i e j .  P an ie  sędzio! od dw unastego 
roku życia miałem tylko z adw okatam i i sądem 
do czynienia.



S k ą d  to ?

— Skąd Tow arzystw o dziennikarzy p rzy 
chodzi do tego, aby w ysyłać delegacyę do ks. Sa- 
piecliów z powodu ich złotego wesela?

— Bo widzisz, zmarli członkowie tego to 
w arzystw a mieli wdzięczność dla księcia za stałą 
wyżerkę za znoszenie mu bajek — a oprócz 
tego jeszcze czasem coś kapło do kieszeni.

— To zmarli — ale cóż żywi?
— No, widzisz, żywi chcą także, aby  mogli 

być wdzięcznymi.

llledzy przyjaciółmi.

P o c z c i a r z .  Wiesz co Tadek, czemu ten  
Domacalski tak  do W as łazi. M łodą masz żonę, 
a ludzie (ostrzegam cię po przyjaźni) zaczynają 
to i owo gadać...

K o l e j a r z .  Idyoci! Mnie z Domacalskim 
łączy jedyn ie  prosty  in teres: on mi weksle pod
pisuje, a j a  mu daję za to bilet wolnej jazdy.

M oja k u z y n k a .
Co ty  robisz tam  w altanie 
P y tam  się kuzyny,
Że nie idziesz na śniadanie — 
Czekam pół godziny.

J a  tam  złego nic nie robię 
Rzecze mi niewiasta,
J a  oglądnąć chciałam sobie 
Czy mi ju ż  zarasta.

Co zarasta  ci kochanie?
P y ta m  ogłupiały —
Ach, ten  powój na  altanie,
T en  żółty  i biały.

Z M O D N E J K R O N IK I.

Po ocaleniu albumu, zawierającego karty  
z widokami, wyniosła pani kontro lorow a nastę 
pnie także swe dzieci z płonącego domu.

W buduarze chórzystki.

—  W idzę te raz  jasno, twoją tak ty k ę ;  gdyś 
mię ju ż  zrujnow ała, mówisz mi, żebym  szedł do 
dyabła.

— Mój drogi, gdybyś  nic nie miał, byłabym  
cię zaraz  w ypraw iła  do dyabła.

W kuchni.

P a n  d o m u .  K asiu, serce złote, chociaż j e 
dnego całuska.

— E , idź pan  do dyabła. Syn  pański mię 
całuje, lokaj także, naw et stróż mi nie daje spo
koju. Jes tem  w praw dzie do wszystkiego, ale nie 
dla  wszystkich.

Jaśnie Wielmożny złodziej.
(Z lwowskiego bruku).

P ani G ertruda  Torosiewiczowa,
Siostra D aw idka Abrahamowicza,
W ładnej szkatułce kosztowności chowa, 
K tórych  widoku ciekawym  użycza.

R az  jej b ry lan ty  oglądał mąż słynny,
Co Bohdanowicz lub „Kokuś*4 się mieni — 
T en  miły K okuś przez żarcik n iew inny 
Schował b ry lan ty  zręcznie do kieszeni.

W  kilka miesięcy w yszła ta  rzecz brzydka,
A w tedy Kokuś, k tórego tu piejem,
N azw any został przez pana  D awidka 
Aż wstyd powiedzieć: zw yczajnym  złodziejem,

Szam belan Kokuś oburzył się wielce 
I  przyjaciołom swym przysiąg ł niezbicie, 
(Przysięga ważna, bowiem p rzy  butelce),
Że Dawidkowi sprawi pyskobicie.

Zląkł się Dawidek, boć to rzecz niemiła 
Dostać po twarzy , zwłaszcza gdy  je s t  goła. . 
Więc pośrednika do Kocia posyła,
Że bez po twarzy tę  potwarz odwoła.

W ięc honorowy sąd został zwołany,
K tó ry  w yraźnie w gazetach powiada,
Że na  na  K okusia  honor nieskalany 
„N awet najlżejszy cień całkiem nie pada*).

I  cóż się stało. Oto w krótce potem 
W  sądzie wiedeńskim padł wyrok p o n u ry :
Że K okuś bardzo powalał się błotem,
Więc na  pół roku niech idzie do dziury.

I  wyszły w tedy  liczne jego  sprawki,
Bo pan szambelan był to f ran t  nad fran ty  
Co oszukańcze urządza ł w ypraw ki 
I świstał inne, prócz tam tych, brylanty .

T ak  w yglądają sądy honorowe,
Lecz czem Dawidek się usprawiedliwi?
Ach g d y b y  nie te  wyroki sądowe,
Jak że  złodzieje byliby szczęśliw i!

*) Dosłownie z orzeczenia sądowego ogłoszonego w „Prze
glądzie lwowskim*. Podpisali je  hrabia Łoś, baron W ł. Cze
chowicz i generał .Tulienhorst-Ocetkiewicz.

S T R A S Z N Y  W I D O K .

M a j s t e r .  Antek, j a k  ty  w yg lądasz! W szyst
kie włosy zjeżyły ci się na  głowie.

C h ł o p a k .  P an ie  majster, j a  właśnie w i
działem pan ią  m ajstrow ą w negliżu.

W szkole wojskowej.

O f i c e r .  G dy ci się od przełożonego dzieje 
krzyw da, co należy ci w tenczas zrobić?

Ż o ł n i e r z .  W tedy mam milczeć.
O f i c e r .  Nie, w tedy  nie masz milczeć, ale 

masz się poskarżyć. Zrozumiałeś?
Ż o ł n i e r z .  W edle rozkazu.
O f i c e r .  A  co się dzieje potem, gdy  się 

poskarżyłeś ?
Ż o ł n i e r z .  W tedy  dostaję karę.

Zawsze dowcipny.
P an  S... je s t  ta k  dla niezrównanego dowcipu 

ja k  i dla swojej tuszy osobistością znaną  nie- 
tylko w Krakowie, ale ba! w całej naw et Ga- 
licyi... więc nie m a potrzeby  bliżej cyrkumfe- 
rencyi pana  S... opisywać. P an  S... w ybra ł się 
pew nego razu  na  wycieczkę do Wrocławia. Na 
peronie swojem zjawieniem się wywołał niem ałą 
senzacyę, pomimo, że Niemcy, jak o  ojczyzna 
piwa, obfitują w podobne okazy. Jak iś  szwab, 
k tó ry  też miał wcale pokaźny  brzuszek, z n ie 
kłam anym  podziwem przyg lądał się p anu  S..., 
wreszcie podchodź' do p. S...; klepie go jow ialnie 
po żywocie i p y ta  ze śm iechem :

—  I  t  das Bierfass oder WeinfassP
— R i e c h e n  S i e  z u m  S p u n d !  — r y 

knął pan  S... takim głosem, że aż biedne niem - 
czysko pod m ur się zatoczyło...

Z. dyskur.sów małżeński cli.

M ą ż .  Żeś mnie zdradziła, ostatecznie mógł
bym ci przebaczyć, ale żeś to uczyniła  z moim 
n a j l e p s z y m  p r z y j a c i e l e m . . .  ha! to s t ra 
szne! to okropne!

Ż o n a .  J a k to ?  T o  cię tak  deranżuje?... A ja  
myślałam, że to będzie o k o l i c z n o ś c i ą  ł a 
g o d z ą c  ą...

Dwuznacznie.

M ł o d y  a u t o r  (wchodzi do redakcyi). P a 
nie redaktorze! Przed kilku tygodniam i nade 
słałem tu ta j  n a  konkurs nowelę p. t. „K w estya"... 
otóż obecnie przyszedłem  się zapytać, co się 
z moją „K w esty ą“ stało?

R e d a k t o r  (nie przestając pisać wstępnego 
ar tyku łu  — n iby  do siebie). K w e s t y a  s t a ł a  
s i ę  p a l ą c  ą...

N A S Z E  D ZIECI.

Pięcioletni S taś ogląda po raz p ierw szy 
swego najstarszego b ra ta  w m undurze ochotnika 
jednorocznego. Obszedłszy go naoko ło  i do tknąw 
szy wszystkiego, py ta :

— A  masz ty  już swoją kucharkę?

C A Ł K IE M  T A K S  AM O.

B a b c i a .  E j, młodzież dzisiejsza je s t  cał
kiem inną, ja k  za moich czasów. Dziś naw et 
kochają inaczej...

18- l e t n i a  w n u c z k a .  Ależ gdzież tam  — 
zaręczam babci, że taksamo! P raw d a  panie A l
fonsie?...

Magazyn „Au Bon Marehe“ Filipa Eile
f r a k ó w ,  R ynek gł. 14. —  Telefon 119.

p o l e c a  K a p e l u s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o 

lo r o w ą .  —  P a r a s o l e ,  l a s k i  o r a z  p r z y b o r y  d o  X j a v n  t e r r n  i «



K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów mechaniczno-optycznych.
Wszelkie zamówienia n a  okulary podług recept P P . O kuli
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra 
cowni; szlifiernia szkieł op tycznych  urządzona podług system u 

metrycznego. 9 ^ "  Poleca zarazem  oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia, 
gramofony ora?; wałki do ty ch że  ośpiewane przez pierw szorzędnych artystów  polskich 

Zużyte  wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70*—
Reperaeye wykonuje się szybko i starannie

______

Zmiana lokalu. Zmiana lokalu.

H. NIEMETZ
O p ty k  i  m e c h a n ik  w  K r a k o w ie ,  n i .  S z e w s k a  2

3-ci  sk lep  za ks ięga rn ię  Wgo D ra  MUkowskiego

Poleca Szan. 7  \ \ 7 \  Ą P) O  P  T  V 7 1\I V  d o l a r y  i ćwikiery w wielkim 
Publiczności w l  1 I v_>Z^lN 1 wyborze. Ciepłomierze i t. d.

Dobiera sam okulary lub według recept lekarskich najdokładniej z gwarancyą. 
D z w o n k i  e l e k t ry c z n e  i wszelkie przybory najtaniej. — S k ła d  a p a r a t ó w  fo to g ra f i 

cznych , filmy i przeróżne papiery do kopiowania zawsze jak  najświeższe, z najpewniej

szych fabryk. — Kartony przeróżne i inne przybory. — Wszelkie chemikalia najtaniej.

Gwarancja S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A  “ y a
Singera ręczne od 25 złr., Singera nożne od 28 złr.

Wszelkie przybory do maszyn najtaniej. — Igły Singera po 2 ct. tuzin 20 centów. 

P rz y jm u je  w s z e lk ie  n a p r a w y  p o  cen ach  n is k ic h  z g w a r a n c y ą  z a  d o b ro ć . 
12—12

O rygina lne  m a sz y n y  S in g e r a  do s z y c ia
--uJfflfffTByTfc, odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 

l w y k o ń c z e n i e m  oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 

^  w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
*  one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 

niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar-

haftów, monogramy sznurowe' oraz haftowane, mereżki, ro-

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia ,  h a f tó w  o zd o b n y ch , sm y r-  

neńsk ic li  r o b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o r a z  a ż u ro w y c h .

Singeru C°{ Tow. Akc. Maszyn do szycia S
K ra k ó w , ul. S z p ita ln a  4 0  (naprzeciw teatru miejskiego).

Innych składów  w Krakowie nie mamy. Filie: TARNÓW, ul. Krakowska; NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska

Prosimy zażądać naszego katalogu 
specyalności gumowych męskich 

i damskich.

REIIH i S k a
S k ła d  a r ty k u łó w  gum owych do c e ló w  san itarnych

Kraków, Rynek A-B.

Do nabycia

RoczniKi „Boeuiwr
z  roku 1899 i 1900 po 10 kor. 

z  roku 1901 po 8 kor.
za pnprzedmcm nadesłaniem naleźytości lub za po

braniem pocztowem wysyła Hdministracya.

K o n c e s y o n o w a n y

Z a gład  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3,

udziela n ajw yższych  p ożyczek  n a  pa
piery wartościowe, kosztowności i towary.

f

&
ds
f
A

CUKIERNIA KRAKOWSKA
A leksandra Troczyńskiego

we Lwowie, ul. Fredry L. 4
poleca

znakom ite c ia s tk a  po 6 halerzy  za sztukę —  

najpiękniejsze Torty od 2 koron, — n a j l e p s z y c h  

Cukrów m ieszanych fu n t 2 korony, — Her

batników 1 kor. 60 hal., — Karmelków 1 kor.
oraz 7 — 12

Wódki, Kawą, Herbatę, Czekoladę i Lody.

S 9 L D G S C L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą

cych papierosy, czego zwykła 
wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 

„N0R1S“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. = = = = =
C*  t0 Pierwszy wJ rób P°lski w krav)u - Palącym cygara

/  y  11 I t a l i i  polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia, zzzz:

Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem.  Żądajcie cygarniczek »Noris«.
TDo nabycia W  trafUtacłi i łiandlacłi-

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pedagog 
czne R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i najła 
twiejszej nauki obcych języków , bez nauczy
cieli z objaśnieniem wymowy i z kluczem, p. t.

Samouczek:
Polsko-Niemiecki kurs wstępny (Elementarz) 
po 18, 36 i 60 ct. — Kurs I-szy 90 ct. — Kurs 

II- gi złr. 2-40. 

Polsko-francuski kurs I-szy złr. 1-80, kurs Il-gi 
złr. 4 80. — Gramatyka Polsko-Francuska  

1 złr. 80 ct.

Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1*12, kurs Il-gi 
1 złr. 80 ct.

Polsko-Ruski kurs l-y złr. 2*10, Il-gi złr. 2'70. 
Amerykański Przew odnik  z rozmówkami an- 

gielskiemi 75 ct.
Główna sprzedaż w księgarni 21—21

Dra Wł. MUkowskiego w Krakowie.

ę i f l l ł l f i  n a , I u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OKUIM z d r o w i e ,  jak  pewno i trw a
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
D ra R e ta u ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J.M . Himmelblaua. 6—17



F. LORD
B I U R O  T E O H I l S r i O Z l S r B  

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  5 5 .
Wszelkie przybory do gorzelń, browarów, ta r 
taków, młynów i wszelkich innych zakładów 

gospodarczo-przemysłowych.
S m a r y ,  o l i w y  o r y g i n a l n e  r o s y j s k i e ,  p a s y  d o  m a s z y n ,  p ł y t y  i s z n u 

r y  g u m o w e ,  s z l a u c h y  g u m o w e  i p a r c i a n e ,  r u r y  i w e n t y l e  p a r o w e  

i w o d n e ,  g a z a  j e d w a b n a  o r y g i n a l n a  s z w a j c a r s k a ,  k a m i e n i e  i w a l c e  

m ł y ń s k i e ,  p i ł y  i c y r k u l a r k i  a n g i e l s k i e ,  t o c z k i  s z m i r g l o w e  i t .  p.

W s z e lk ie  przybory   ------ —
do w o d o c ią g ó w .  

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y Sie 
m en s  i Halske. P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

D z i a ł  s p o r t o w y  : 1 — 2 4

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

Telefon. HXTr_ 230.

Pierwsza po lska

Fabryka farb artystycznych

J. âflnański i Sp,
poleca: farby olejne artystyczne, do studyów 
i dekoracyjne, farby akwarelowe w guzicz
kach, tabliczkach, porcelankach  i tubkach  do 
uży tku  artystycznego, technicznego i szkol
nego, oraz znakom ite tusze płynne czarne 

i kolorowe.
F ab ry k i:  Dębniki pod Krakowem i 

Budapeszt, V. Bathoryutcza 16.

R e p r e z e n t a c y a  i s k ł a d  h u r t o w n y  n a  K r ó l e s t w o  i R o s y ę :

W arszawa: Bronisław Kuksz, Szpitalna B.
R e p r e z e n t a c y e  i s k ł a d y  h u r t o w n e :  W  i e d e ń :  A l o i s  E b e s e d e r  

1. O p e r n r i n g  9 ;  P r a g a :  L u d w i k  C i s a r ,  S m i c h o v  1 0 1 ;  

T r y e s t :  G i o v a n n i  S c h m i d ,  V i a  G h e g a  7 ;  S o f i a :  K o s t a  
D a b o .  M o n a c h i u m :  R i c h a r d  S c h o b e r ,  R o s e n h e i m e r s t r .  4 0 ;  

W e n e c y a :  E m i l o  A i c k e l i n ,  V i a  M a r ż o  N r o  2 3 7 8 ;  M e -  
d y o l a n :  A l b e r t o  d i  P e s a m o s c a ,  C o r s o  I n d i p e n d e n z a  14 .

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą .

AS MS /IN OS OS OS d \
/p. /.n s  /Ą S  Z|\ yp

N a j l e p s z ą

3  w ó d  a lk a lic zn ych
jest-

Szczawnicka woda

„3©zefing“
,J\^agdalent|‘

i

„5tefana“

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  K r a k o w i e

zarejestrow ane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 l/a%  r o c z n i e .

21—8

Jak ó b  Belfer*
Skład materyałówjbudowlanych 
i Fabryka wyrobówtbetonowych

= Kraków, ulica św. Jana 8

Podejm uje się pokrycia dachów 
papą ogniotrwałą, łupkiem śląz- 
kim i dachówką wszelkiego sy
stemu, jako też  betonowania i u ło 
żenia posadzek ta k  cem entowych 

ja k  i steingutow ych, oraz wyko

nania kanałów i śluz pobocznych 
po cenach możliwie niskich.

r n n . i f i t i u T t f i f i f f f ł f i f i f t f  ł t i f i f i u t t
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A. H A W E Ł K A
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.
P O  T  t  P  T  oryginalny a n g i e l s k i ,  pięknie 

"   ̂ U C I musujący

f irm y: „ B arch ay  P e r k in s  & Co. L o n d o n ."

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku H'Po te c z n e § °
W  K R A K O W I E

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a g r a n i c z n e  

i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  

z a g r a n i c z n e .

W ypłata  w szelk ich  kuponów i w y l o s o w a n y c h  

e f e k t ó w  bez potrącenia prowizyi.

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

| 3 a n K u  H i p ° t e c z n e § o
W  K R A K O W I E

w y d a j e

A s y g n a t y  K a s o w e
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o

4 1/ 2°/o za 90 dniowem wypowiedzeniem
4% za  60 dniowem wypowiedzeniem

3 1/2(/o za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F i l i a  c. k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  

p r z y j m u j e  w kładki do oprocentowania w  r a c h u n k u  

b i e ż ą c y m ,  w y d a j e  w  t y m  c e l u  książeczki czekowe,  
p r z y j m u j e  d e p o z y t a  w a r t o ś c i o w e  d o  p r z e c h o w a n i a ,  u -  

d z i e l a  zaliczki na papiery w artośc iow e i  u s k u 

t e c z n i a  z l e c e n i a  n a  zakupno lub sprzedaż efektów  
n a  w s z y s t k i c h  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

N ow o za ło żo n y

Zakład pogrzebowy -lana Wolnego
w Krakowie, przy ul.św. Tomasza 1.4.Tel.331.

F ilia  znajduje się przy  ul K opern ika L. 6. 

J e d y n y  zak ład  na K raków , posiadający w ła 
sny  w yrób trum ien  w różnych gatunkach .
Fabryka oraz skład główny przy ul. św. Tomasza L. 4.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskrom

niejszych po cenach nader umiarkowanych.

S. S P E R B E R
F A B R Y C Z N Y

Skład płótna i gotowej bielizny
Kraków, ul. Floryańska I. 4

przeniósł swój skład płócien i gotowej bielizny 

z dniem I kwietnia bt*. na

R ynek główny 21
a r ó g  B r a c k ie j  I,

o czem zawiadam ia swoich W. Odbiorców i P. T. 

Publiczność S. Sperber.
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C. k. uprz.

FABRYKI
Maurycy Baruch

u J
(w łasność W łodzimirskicli)

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje wyroby 
mączne, piece kaflowe białe 
i kolorowe, kominki i kuchnie, 
cegłę w  różnych gatunkach, 
cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerwoną i czarną.

Cenniki i w zory  Zarząd fabryki rozsyła 

na żądanie  franco.

3 - 2 4  Maurycy Baruch w Podgórzu.

Skład papieru i pandel galanteryjni} Stan, Karliński W Krakowie, Sukiennice L. 28
(naprzeciw  R atusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na  zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami ciągle nowości). — Zastępstwo T utek  cygaretow yck S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.
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— Dyrektorze! potrzebuję koniecznie zaliczki na suknię_ 

Pamiętaj, iż sam zawsze mówiłeś, że suknia podnosi kobietę!

— Tak, ale dziś widzę, że w tem nie było najmniejszej 

logiki, bo przecież to nie kobietę suknia, tylko kobieta suknię 

podnosi i — dlatego nic nie dam!


